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~  I.
UW AGI NAD ARMENIIĄ i ORMIANAMI.

W ie l t a  Arm en i ia dzieli się na trzy czę- 
5c i;zostaie teraz pod panow aniem Piossyan , 
Persów  i T urków ; rozciąga się na 300 ffiil 
od  w schodu na zachód od E u fra tu  aż cio 
uyścia  rzeki K ur,  a na 200 m il  z pó łnocy  
n a  p o łudn ie  od Georgii i K aukazu ,  aż dó 
p ó łn o cn y ch  granic Diarbekiru. Ormiianie 
m aią  swóy właściwy ięzyk, i p od ług  świa­
dectw a nóynowszych wędrowników fran ­
cuz kich, T u rc y  w Armenii, zamiast używ a. 
Ilia w łasnego ięzyka , m ówią dyalektem  
pospólstw a, będącym  m ieszaniną  tych  o- 
b u  ięzyków. T o ź  samo czynią m ieszkań­
cy części wschodnie'y A zyim nieyszey , zwa- 
ne'y m ałą  Arraeniią.

W ten c zas  gdy Armeniia straciła swoię 
n iepodległość polityczną, wielka liczba ie'y 
mieszkańców opuściła swóy k ray  i udała 
się do rozmaitych kraiów E u ro p y  i Azyi. 
Oddaleni od starozytne'y oyczyzny u tw o ­
rzy li  znaczny  naród rozproszony teraz w 
Anatolii, w pó łn o cn y ch  miastach Syry i i 
Mezopotamii, w Guiłan, M azanderan, w o -  
ko licy  Ispahanu, Georgii, w K ry m ie ,  A- 
s lrachan ie ,  wm iastach pobliskich D o n u ,  
w Polsce, w rozmaitych okolicach T u rc y i  
i w wielu in n y ch  kraiach E uropy . Wszę­
dzie towarzyszy im przemysł i miłość p ra ­
cy ; 'n ie ty lko  trudn ią  się handlem , lecz i ro l ­
n ictw em , ogrodnictw em  i wielą użyteczne- 
tni rzemiosłami.

Zastanowiwszy się nad  rozległośćią p rze ­
strzeni, po Łtórey rozpostarci są O rm ia­
nie, nad  ich n iezm iernym  handlem , p rz y ­

znam y, że znaiomość ich ięzyka by łaby  
bardzo użyteczną dla u trzym an ia  z niemi 
stosunków h and low ych ;  tern bardziey /.« 
dochody Persy i i T u rcy i  są teraz w y łą ­
cznie prawie w ich ręku . Ghcąc poznać 
ich ięzyk, potrzeba pierwey nauczyć się a- 
rabskiego, perskiego i tureckiego, poniew aż 
O rm ianie  w licznych z temi narodam i zo- 
staiąc s to sunkach , wiele słów z ich ięzy­
ków wprowadzili do swego;' Jednakże po 
większey części tylko w rozmowie ustnóy 
upow szechniło  się icli użycie, gdyż ięzyk 
p iśm ienny  Ormian ty le  iesl bogaty, ż e n i*  
potrzebnie  now ych  w yrażeń.

N a u k a  ięzyka orm iańskiego m oże p rz y ­
nieść bardzo wielkie-korzyści-dla b istoryi 
i n au k  pięknych; gdyż przez wiele wie- 

-ków Arm eniia posiadała dobrych  pisarzy, 
z których?, dzieł h is toryk i filolog może p o ­
wziąć ciekawe wiadomości, a naw et n ie­
u ch ro n n ie  potrzebne do objaśn ien ia  wielu 
mieysc ciemnych, id o  poczynien ia  n o w y c h  
odkryć  w literaturze slarożytOey, Miłość 
n au k  nigdy nie odstępnie O rtn ian ; dowo­
dem tego są ich drukarn ie ,  z k tó r y c h n a y -  
sławrtieysze zn ay d u ią  się w Amsterdamie, 
L ipsku, Wenecyi, L iv o r n o , ;we Lw ow ie (*) 
K o n s tań ty n o p o lu ,  S m y rn ie ,  Moskwie, P e ­
tersburgu  i Astfachaniu.

L itera tura  Orm ian również p raw ie  iest 
bogata iak literatura Arabów, Persów, In -  
dy.an i Chińczyków; zasługuie ona n a  u -

’(*) R ed a kc ja  Rozm: Lwowskich z których  
ten a r tyku ł wyiyty}.czyni w tym, miey~- 
sęu przypisek: se drukarnia Crnn: we, 
Lwowie iuz upadła.
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wagę w ykszta łconych  nkrodów. W  szó­
stym, siódmym, ósmym i dziewiątym wie­
k u  posiadała pisarzy, którzy są godni sza­
cu n k u  uczonych. N a historyków m iano­
wicie szczególną uw agę zwracać potrzeba; 
oprócz historyi Armenii znaydu ią  się w 
n ich  szacowne wiadomości o n iektórych 
ludach  Wschodnich, które mogą obiaśnić 
wiele mieysc w h is to ry i  s tarnżylney i śre­
dnich wieków. .Pisali w iele  rzeczy.cieka­
wych o Grekach konstan tynopolitańsk ich ,
O Królach perskich z rodu Sassanidów, o 
T u rk ach  Seldżukach , o K rucyatach, M on­
gołach i znacznleyszych w ypadkach  , któ­
re  od  czwartego wieku zaszły na W a c h o - ’ 
dzie. Tablica Królów assyryiśkich zn ay -  
duiąca się w K ronice Moy/.ekza Koren, iest 
bez wątpienia powzięła z historyków grec­
k ic h ,  co się okazuie z zakończeń imion 
w łasn y c h ;  nieposiadaiąo pisarzy,, k tórych 
tenże "autor przytacza > tym  w ięks/ą  cenę 
do i ego dzieła przywiązywać pow inniśm y. 
Na nieszczęście, historycy orm iańscy  ma- ; 

- lo  udzitdaią szczegółów o Arzaeydach per­
skich, o k tórych mogli byli okszernieyszą 
wiadomość zachować; gdyz Ąrraeniia pra 
w ie zawsze zostawała w stosunkach z ich 
dynastyią, a wielu z lego rodu  schroniło  
się d o 'A rm en ii  i p iastowało tam rozmaite 
dóstóieńslwa, wtenczas gdy Sassanidowie 
opanowali Persia. Historycy o rm iańscy  od- 1 
znaczaią się surow ym  wyborem w opow ia­
dan iu  zdarzeń i w  tyra  względzie wspól­
n ie  z arabskiemi i perskiemi pisarzami, prze­
wyższają b izantyńskich autorów . Co się 
zaś tycze stylu, uważać należy, iż Orm ia­
n ie un ika ią  starannie nadzw yczaynych  p o ­
ró w n ań ,  ciem nych i nadętych przenośni 
będących zasadą wym ow y Arabów i P er­
sów. Można śmiało twierdzić, że Moyżesz 
K e ren ,  Łazarz z P a rn e tu ,  Patryarcha Jan 
VI. i wielu in n y ch  au torów  orm iańskich  
sprawiedliwe posiadaią prawa do szacunku  
E u  ropę y c zyków . Ich pisma są w ym ow ne, 
ich styl czysty, okresy  zręcznie powiąza­
ne; dla tego też uczeni francuzcy oddaią 
im  należną sprawiedliwość. Mówią o n i :  

że z upodoban iem  m ożna  czytać ich dzie­
ła  po  wielkich wzorach które posiadamy, 
a naw et po au to rach  Grecyi i R zyrau .“ 

S tosunki po lityczne daw nych  Ormian z

Grekami i Rzymiana'mi wprowadziły,jt© 
A rm enii w iadom ość - i ,używ an ie  ięzyk# 
greckiego na d ługi czas przed .erą .chrze- 

-ściiańską; i Ormianie, na w zór ..Syry iczyt- 
ków, E g ip cy a ń ,  .i w ięh j In n y c h  ■ w schod­
n ich  ,-narodów spisali w ięzy!ku greckim* 
W iadom o, źże.Król Arbataz.,.syn T.ygrapą 
wzięły w niewolą p rzez  A n to n in a ,  pisąl 

itraiedye ii .historyą po .grecku...-*- Do­
szło do nas kilka medalów ormiańskich $  
•n p isa m i  greckiemi.

Na p o czą tku  .czwartego •,w ieku  Armeńm 
jnaw róciwszy się ,ną wiarę chrzęści,ińską, ,w 
ścisłych bardzo .stosunkach zostawała #  
Państwem  Rrzymskiem. \W !e'y epoce m n ó ­
stwo Greków',i Syryjczyków osiadło w typ* 
krain  i przyłóż.,yto jsię do rozszerzenia z n ą -  
iomości li te ra tury  grećkiey. :Lecz nade­
szła katastrofa woien perskich, które przy* 
śpieszyły .upadek sziuk pięknych; z te'® 
wszystkiem w k ró tc e  um ysły  o ck n ę ły  s i |  
z tego snu głębokiego i znow u czynneip t 
bydź zaczęły. fPatryąreha Sahak -żyiący 
na początku piątego w ieku, gorliwie przy­
łoży ł  się do rozszerzenia oświaty w Arme­
nii, a za pom ocą mądrego Mesropa, wy­
nalazcy liter o rm iańskich , zaprowadził 
tym  kraiu. literaturę grecką. W teyto epo* 
ce .rząd w ysła ł  m łodych łu d z i  do R zym ia» 
aby wydoskonalili się w sztukach i um ie­
jętnościach; ci ukończyw szy  swoie .nauk i 
pow rócili do oyczyzny, i z z pałem  wzię­
li się do t łumaczenia autorów  grec­
kich. Przełożyli także ńa ięzyk arm eński 
biblią Sied -'dziesięciu t łum aczów ,I l is lo ryą  
świętą Euzebiusza , wielu oyców kośc io ła ,  
dzieła Platona  i A rystotelesa , F rancuzi,,  
którzy posiad iią te szacowne szczątki u -  
czonych  orm iańskich , zapewniaią . że m o ­
gą- one  pos łużyć  do  objaśnienia wielu 
mieysc w daw nych au torach klassycznych, 
uszkodzonych lub zm ien ionych  przez ko -  
piistów.

W IERN O ŚĆ i PRZE Ń lE  WIERZENIE S %
(Dokończenie.)

Kornelia V enlom , do L a u ry  Sarin i.
z  R zym u  d. 3 Październ: 

Rocznica odiazdu Oskara  iuż przeszłą.^ 
iuż siedm dni temu iak minęła, a ieg*
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iesżczfe' nieńiasz'' w_obięciaćłv koehaiące'y 
Kornelii; ani-’ naw et listu, ani ż a d n e j  o nivn 
Wiadomości:* Boże! cóż to m a znaczyć? 
m oże  um arł; ah lbo lesc  co m nie dręczy, p o ­
prowadzi,* m nie „za nim  do grobu. Cieszą 
m n ie  wszyscy. Miskim' iego powrotem, a 
ł l a w  et rodzice iego, którzy ’wewnątrz liie- 
mnie'y zapewne odem nie cierpią.- Bo cz* - 
m u z  on nie pisze? iaka* w tem przvczyna*. 
M iałżeby się siać n iew iernym ? N e !  n ie ,  
za lo wszystko m nie zaręcza. Oskar po- 
dob nie iak iego' Kornelia; nigdy niesta łym  
n ie 1 zostanie;. Go za*rozkosz; gdV p o w ró — 
ci pełen  dawney, miłości;' gdy z; ró w n y m ' 
uniesienie nr',, z rów ną otwartością przyci­
śnie mnie- flo serca* swego:- Lecz o Boże! 
jfłjszę iakiś szelest* i s tąpanie w po b o ­
cznym  pokoiu , serce 'w e m nie  btie; p rzer­
wać muszę............

(w Godzinę polem)) 
E au ro !  on' to b y ł ;  nie oszukało* m nie  

przeczucie moie.. Co! za szczęście ,, co- za 
Uniesienie! iuż pow rócił taki sam,.iakiru od­
jechał,. pow róci!  zawsze' i;zawsze- w ierny ,- 
Eochaiący. Gdym' go' s p y ta ła : '—-- Oska~- 
r-ze by łżeś  .rai- wierny?- ścisną! mnie-za rę­
kę, przycisnął do ust swoich ,, i dodał ze- 
łżami;: tak> iest1 K ornelio! jestem* nimi n a  
zawsze.- Powiedz' Lauro',, która z kobiet- 
ró w n eg o  iemu- posiada* kochanka? przy-- 
Byway proszę; cię iak nayśpieszniey, trze- 
Ba żebyś sama* widziała; tę  piękność męz-- 
Łą) k tórą  cały Rzym* uwielbia;*

Oskar do Delkontego.-
z Rzymu' d.- 8 Październ :• 

W alka  moia w ynadgrodzoną  została, bo 
wiekiem zgrzybiali rodzice,, b łogosławią 
ze łzami radości, móy pow rót i wierność 
dbohowaną* K o r n e l i i Ona* zaś: sam a,, ah! 
to  cudow ne stworzenie; z iakąż mnie przy*- 
ięła miłością; z iaką* otwartością:- Z iaką- 
up rzeym ą czułością, opowiadała m rw sz y ­
stkie swoje tęsknoty- i obawy; p iękny  nie­
w inności ru m ien iec  p o k ry ł  ie'y- śliczne li- 
cra; ilekroć' z spuszczonemu oczyma*, po-- 
Wtórzyla* mi z czułością* te p e łn e -p rze k o ­
n an ia  słowa: — tak iest Oskarze/-' ty  nie 
iesteś, i nie będziesz n iew iern y m ; wiem* 
Ottem* z pewnością. —  J ia m iałbym  nie 
Mochać tego* bóstwa,, zdradzać to  n iew in ­

ne serce? miałżebym zawieść po łożone  w e 
m nie wi rę i zaufanie? nie, nigdy! to n i­
gdy nie nastąpi. — P ożegnan ie  Matyldy 
było  dla m nie straszliwym ciosem , le ­
dwie ży łem  przez ciąg me'y podróży; lecz 
skóro uyrżałem  szczyty R zym u i wróci­
łem w progi rodzicielskiego dom u, wróci­
ła spokoyność, wróciło i szczęście w serce 
Oskara..

M atylda  do Karoliny.-
z  Rzym u d. S Listopada. 

j Przebacz’ przyiaciółko-tak długiemu mil­
czeniu,, lecz cóż ci miałam pisać? wszak­
że' znasz cierpienia* moie,. a kray W łoski 
z opisów ; m óy więc byłby bardzo- n ie-  

; dokładny,, bo wszystko iest dla m nie obo- 
ięinemj i nic m nie  p r ó c z  nieszęzcsłiwey 
miłości m oiey, nie zayrauie. -— Jakże i»  
wiele- c ierpię, moia* droga K a r o lin o !  ab. 
miey litość nad nieszczęsną. — P rzyby li-  

1 śmy nareszcie do R zy m u ;  niewiem iaka 
lękliwość ,, iaka* n iespokoynnsc ogarnęła  

' mnie;- gdym ' wieżdżała w to miasto; cheia- 
łabym  iak naykróciey tu zabawić.^— D /is  
byliśmy p ierw szy raz w Kościele Sgo P io ­
tra:' t rw ożliw e’ uczucie przejęło* m nie w 
tyra świętym* przybytku , zdawało mi się 
że cały ogrom* nieszczęścia mego w tera 
mieyscu* zwali się na mnie. Padłam  na 
kolana; 'w zyw ałam  pom ocy Nay yższego;

, łzy p ły n ę ły  strum ieniem  z o c z u  moich* 
Więcey niemam* siły pisać; bądź zdrowa; 
ubolew ay nad  M atyldą.-

Oskar do Delkontego.-
z Rzymu- d,- 8 Listopada.

Przyiaciełu! — Jey cień,... Jey  miłość. 
0'na* sama prześladuje’ mnie- w każdym- 
mieyscu.- D z i ś  poszedłem do kościoła Sgo- 
P io tra’ złożyć Naywyższemu* dzięki za 
szczęśliwy powrót, do o jc z y z n y  i prosie 
o pomoc, o wsparcie dla stałos’c i ,  która* 
się iuż chwiać we m nie zaczyna.- V\ tem; 
przy w'eysciu’ do kaplicy  i przed ołtarzem 
gdzie upaść na kolana miałem,, s p o s t r z e ­
gam- znaiom ą mi postać niewiasty...- sfer-- 
ce bić we m nie gwałtownie zaczyna, n o ­
gi zachwiały  się p o d em n ą ,  drżący c a ły  
wspieram się o  k o n fe s jo n a ł ,  przeczucie* 
moie m ów iło  mi: to ona,.. ,,  przyszedłbym
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Mieco dó siebie nie sp o j rza łe m  ieszcze n a  '  
n ią ,  a W duchu p rzek o n an y  byłem , że to 
ollrt — tak  iest: t o 'b y ł a -M u ty ld a .  — P o­
stąpiwszy trzy  kroki naprzód widziałem 
twarz idy z boku  i poznałem  M a t y l d ę . — 
P o  w ybladłem licu spadały łzy  perłowe, 
ie y  oczy 'niebieskie by ły  w lepione w 0- 
hrąz cudami "słynący, a pierś tłumiła m o­
cne  łkan ia ;  all! Delkonti, to była M a ty l­
d a ! Jey widokiem  do nay  vvy/.*ze'y p o ru ­
szony  czułości, iuz chciałem.... lecz niel 
.111 óy obowiązek, przysięga, rodzice, wszy­
stko razem  stanęło mi na myśli. — P o ­
zna łem  iak dalece niebespiecznym by ł  dla 
m n ie  dłuższy na tym  raieyscu pobyt, wy­
szedłem  więc spiesznie z kościoła. Boże. 
M a t y l d a  w Rzymie, a ia nieszczęśliwy w 
obięciach inney, — iakże zniosę tę ofia­
rę? — O D dkontil Bracie, Prżyiacielu , "cie­
bie los szczęśliwszym uczyn ił  iak  twego
0  ukarał

Kornelia do Laury.
z R zym u d. 11 Listopada.

L a u ro l —  przyby ł wprawdzie O skar , 
lecz m óy sm utek nie ustąpił  ieszcze. G dy­
b y m  nie by ła p rzek o n an ą  ile ranie kocha; 
z  teraźnie jszego  iego postępowania , śmierć 
ty lk o  w yczytałabym  dla siebie. Od nie-
1 akie go czasu, zam yślony, zawsze sm utny , 
m ało  mówiący, godzinę czasem przy m nie 
siedzi nic n iem ów iąc; gw ałtow ne w e s t ­
chnienia iak gdyby z łękiem m im ow olnie 
czasami wydawane, ogarnia ią  duszę moią 
i  napaw aią  goryczą.' —  Cóżby m u b rako­
wać do szczęścia mogło? —  K ocha ranie, 
ia iestein m u wzaiemną -?— dni ieszcze k il­
ka ,  a iuz, będziemy szczęśliwi i nic nasze­
go szczęścia zachwiać nie połrafi. — Ró -

, fn e m i  skołataną myślano, nie iestem w sta­
n ie  opisać ci mego położepia. B ądźzdro- 
l \ a  przyiaciółko.

M a tyld a  do K aroliny.
s RzymU d. 14 Listopada.

Nie, K arolino! miara cierpień m oich 
n ieby ła  ieszcze/dopełnioną,-bo raz ieszcze 
tego widzieć m us ia łam , k lo ty  zniszczył 
spo.koyność moią. Mówiono, iż przybył 
tu  iaktś s ław ny artysta, k tóry  nader pię­
k n e  obrazy na. widok puhHc^iiy wystawił.

Ja i H rab ina  Seeberg , udałys’my się do 
niego. Zaledwiem  weszła do sa li ,  Ude­
rz y ł  mnie zaraz w oczy, um ieszczony na  
wstępie galeryi obraz, przedstawiający A- 
donisa wielkości natura lney; p rzypatru iąe  
m u  się b liże j ,  poznałam Oskara  trafione­
go do zadziwienia, lak, iż tylko życia mu 

' b rakowało. Zatopiona w rozkosznym  d u ­
m an iu  stałam przed tym  obrazem. Podo­
bieństwo to iest m oże przypadkow a, rze­
kłam  na pół cicho; n ie ,  odezw ał się sto- 
iący za m n ą  malarz, (który mówił trochę 
po niemiecku) o ry g ina łem  tego m alow i­
dła iest Xiąźe M ontevallo ; i wyznać m u ­
szę, iż nigdy tak szczęśliwie podobieństwa 
nielrafiłem. Jest to nayp iękn ieyszy  męż­
czyzna, iakiego na wzór do dokładnego 
oddani*  obpazu Adonisa, przez ciąg d łu ­
gich p o d ró ż y ,  nigdzie niewidziałem. -— 
Malarz oddalił się, a ia ieszcze pozostałam  
myślami zaięfa, czyli X iąże  M ontevallo  i 
LValler iedną byli osobą? 0  nie! wyrze­
kłam a, westchnieniem.- T ó  on! ah to on! 
powtórzył ktoś za m n ą  z ty łu ;  obracam 
się i postrzegam m łodą i p iękną damę W 
towarzystwie inney  nieco starszey; rzuci­
ła  m iłośnera weyrzeniem na obraz i za­
częła mówić po  w łosku z swoią towarzy­
szką, o wielkiem podobieństwie między 
Adonisem a Klęciem. Niechoąc im prze­
szkadzać w bliższera p rzypa tryw an iu  się 
obrazowi, k tóry  ich także zaymovrac się 
zdawał, odeszłam na drugi koniec sali i 
s tanęłam  pi'zed in n y m  obrazem, przesta­
wiającym porw anie  H eleny. Obok m n ie  
stało więcey ieszcze osób, a iedna z nich 
odezwała się: otóż i  sam X iąże .  O b e j ­
rzawszy się postrzegłam Oskara  rozm a­
wiającego p rzy  drzwiach z malarzem, po­
strzegła go tak że  m łoda darni, o k tó re j  
iuż nam ieniłam : z un iesien iem  pobiegła, 
ku  n iem u, a uiąwszy go za rękę i uśmie- 
chaiąc się u p rz e y m ie , zaprowadziła do 
portre tu . O skar spoglądał na nią łago­
dnie, i szedł za swoią przewodniczką. Ja 
stałam iak osłupiała , oczy m oie wlepione 

| by ły  w miłego, a serce napełn iła  boleść.— 
I Więc to iest K iąże Montevallo , a tam to  
I kochanka iego, pom yślałam  sobie. T e -  
1 raz dopiero poznałam  dla czego mówił do 
i mnie: „n ie  p y tay  m nie M atyldo !'1' Cóż
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b o w ie m  m ó g ł  m i  in n e g o  p o w iedz ieć ,  Je­
żeli n ie  to , ze n ie s to so w n ą  iestem dla n iego  
pa ityą>  lub p rzy zn ać  się, ze iest n ie s ta ły ,  
aby  d łu g o  koch ać  b y ł  z d o ln y m . O B o z e .  
m ia ł  ż eb y  tak  p rę d k o  z a p o m n ie ć  o m nie?  
T a k ie m i  zaiętą  b y łam  m yślam i,  gdy_ O sża r  
o p u ś c i ł  sw oie  to w arzy s tw o  i zb liży ł  się 
d o  obrazu , p rzed  k tó ry m  s ta łam ; o k o  ie­
go  sp o tk a ło  się z m o im , z a t r w o ż o n y  co ­
fn ą ł  się w ty ł  n ieco . —  R u m ie n ie c  u s tą ­
pił" z lica i e g o , iednę  rękę  p o d n ió s ł  do 
czo ła , a d ru g ą  w y c ią g n ą ł  k u  innie . Raz 
ieszcze r zu c i łam  n k  n ieg o  o k ie m , a zeb ra ­
w szy  w szystk ie  s i ł y ,  o d d a l i łam  się n a ­
ty c h m ia s t  z ga le ry i .  Szczęściem, zdarze­
n ia  teg o  n ik t  n ie p o s t r z e g ł ,  p o sz u k a ła m  
H r a b in y  S eeberg , a  znalaz łszy  p ro s i ła m  
a b y śm y  się do d o m u  u d a ł y ,  g d y ż  s łabą  
#rę czu ła im  —  B y ła b y m  ci zaraz  o  te'm 
d o n io s ła ,  lecz is to tn a  słabosc n ie  d o z w o ­
l i ła  m i  przez  całe  trzy  d n i  wziąść p ió ra  
d o  ręk i.  —  T e ra z  ieszcze czu ię  d rż e n ie  
p o Nca łem  ciele; pisz do  .m n ie  iak n ay p rę -  
dzey , lecz n ie u b o le w a y  n ad e m n ą ,  g d y ż  to  
w szy s tk o  w kró tce  m in ie ,  m in ie . . . .

O skar do Delkontego.
2  R zym u  d\ 18 L istopada .

N ie  m o g ę  u n ik n ą ć  M a ty ld y ,  o n a  m n ie  
wszędzie  prześladuie! p rzed  k i lką  d n iam i 
Kornelia  poszła  og lądać  o b ra z y  s ław n eg o  
m a la rz a  V in a r i,  a ia ie'y to w arzy szy łem . 
C hcąc  się z bliska p rzy p a trzeć  i e d n e m u  
ob razo w i,  sp o tk a łe m  Matyldę', sta łą  czar­
n o  u b ra n a ,  w lep io n e  w o b raz  oczy, cała 
n ie ru c h o m a  iak  s ta tua .  N ie w ie m  co się 
Vf- ty m  m o m e n c ie  ze m n ą  działo , p r z y p o ­
m in a m  sobie  ty lk o ,  że z po czą tk u  w z ią ­
łe m  ią  za w idm o , w moie'y bow iem  w y o ­
b r a ź n i ,  ob raz  ie'y u s taw iczn ie  ies t  o be ­
c n y m .  Lecz  w kró tce  p rz e k o n a łe m  się, 
iż  to  o n a  b y ła  w sarae'y istocie. R zuc iła  
n a  m n ie  o k ie m  nay ezu lszey  m i ło ś c i ;  i 
z n o w u  ied n ę  se k u n d ę  b y łe m  szczęśliwy.—  
Ju ż  chcia łem , z a p o ra in a ią c o  wszystkle 'm  co 
m n ie  o taczało, rzucić  się do  ie'y nóg , lecz 
szy b k im  k ro k iem  opuściła  salę. O s łu p ia ­
łem , w  tem  nadesz ła  K ornelia  i rzek ła : O - 
skarzc, ieśteś iak w id z ę  z a c h w y c o n y  o b ra ­
zem  p rzed  k tó ry m  stoisz-^, w  ta k im  s tan ie  
leszczem  n ig d y  ciebie ljiewTdziała. G łos

x K o rn e liiyw u c i ł  m n ie  z le ta rgu ,  i  sam nfte- 
f w ie m  co iey o d p o w ied z ia łem , a w kró tce  

p o te m  w y m ó w iw szy  się w izytą  k tó rą  m i 
oddać  w y p ad a ło ,  p o ż e g n a łe m  K ornelią  zo -  
s taw u iąe  ią z c io tką . Od czasu iak M a -  
ty ldg  tu  zobaczy łem , dOznaię iak iegoś w z b u ­
rzen ia ,  k tó rego  w yraz ić  n ie  ieslem  w s ta ­
n ie .L ecz  żeby  położyć  raz  kon iec  m o im  m ę ­
c z a r n io m /p o s t a n o w i ł e m  p o  iu trze  za ś lu ­
bić K ornelią . Raz b o w ie m  św ięte  p rz y ią -  
w szy  o b o w iązk i ,  ż ad n eg o  in n e g o  n ie  b ę ­
dę m ięć  na  ten  czas p rzed  so b ą  w y b o ru .  
T a k . D ełkon ty, to b ie  ty lk o  Jed n em u  w y -  
zna ię ,  że n ig d y  n ie  będę szczęśliw ym , a 
iak k o lw iek  nieszczęśliwy, szczęśliw ego 
przecięż udaw ać  m uszę .

M a ty ld a  będz ie  ran ie  n ien aw id z ić ,  p o ­
gardzać  m n ą ,  aNi a  litości iey  g o d n y  ie ­
stem . T o b ie  ie d n e m u  w iadom y iest m ó y  
s tan  p e łen  po l i to w an ia ,  lecz i p rzed  t o b ą  
n a w e t  o s ta tn i  iuż  raz u ż a la m  się. R o d z i­
ce m o i  i K ornelia  n ied o w ied zą  się n i g d y  
ile ies tem  nieszczęśliwy, bo  szczęśliwość 
ich  iest i będzie  m o im  o b o w iązk iem ; n ie c h  
będą  sp o k o y n i ,  szczęśliwi. Ah! ia  sana 
ty lk o  c ierpieć n ig d y  n ie p rz e s ta n ę .

K ornelia  do L a u ry
z  R zym u  19 L is to p a d a .

J u t ro  .z a ś lu b io n ą  zostanę  z  O sk a rem .—  
W c z o ra y  w wieczór ieszcze, p r o s i ł  r a n ie  
z n ie w y p o w ie d z ia n ą  czułością , a b y  p r z y ­
śpieszyć chw ile  w.które'y  n a  zaw sze  iego  
z o s ta n ę .  P ro śb a  iego  do łez m n ie  w z ru ­
szyła. J u t r o  więc nayszczęśliw szą z ży-» 
iących  będę. —  J u tro ,  zazdrościć m i b ędą  
O skard  w szyscy, w s z y s c y ! —  Ciesz się 
w raz  ze m n ą ,  i byw'ay zd ro w a .

M atylda , do K aro lin y
z R zym u  21 L isto p a d a .

T e r a z  iu ż  w szystko , nazaw sze  w szy s tk o  
dla m n ie  s tracone , z n ik n ę ła  w sze lka  n a -  
dzieia, lecz o n  iest n ie w in n y  i to  m i w iel­
k ą  p rz y n o s i  u lgę. W c z o ra y  dow ied z ia łam  
się, że  dziś o g o d z in ie  lO tey  X ią ż e  M on -  
tevallo  z m ło d ą  H ra b ia n k ą  Riritoni w eź­
m ie  ś lub  w koście le  S go  P io tra ;  t r w o ż l i r  
w a  boleść przeię ła  w szystk ie  m e  cz łonk i.  
N ie w ie r n y  p o m y ś la łam  sobie; a ze b ra w sz y  
w szystkie  s i ł y ,  p o d  p o z o r e m  i n n e g o
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interessu pobiegłam z ab w efion a do Kościo­
ła Sgo Piotra; ukląkłam przy wielkimi 
ołtarzu, lak żem niem ogła  bydź postrze­
żoną. Kościół był ieszcze próżny,, a ci­
chość ponura która inną: razą b y ł a n y  runie 
Zalrwożyła,, żadnego na mnie- nieuczyni— 
ła wrażenia- O' samey, lOtey godzinie o— 
tworzyły się pod woie,.a Oskar, piękny nad) 
Wszelkie opisanie, wszedł z damą; którą* m 
malarza widziałam,. za* niemi długi szereg; 
Weselnego orszaku- Powolnymi lecz pe­
wnymi krokiem’, zbliżył się- du siopni ołta­
rza’ i ’ właśnie naybbżey mnie stanął- Obe­
cność iego podwoiła rozpacz moią.... 
Zostali zaślubieni.... każde słowo1 wymó­
w io n e j  przysięgi, było razem śmiertelnym  
dla. serca m o u g o - Stał bez żariney ozna­
ki: smutku,, zbladł tylko dwa- razy, a f  gdy. 
Wymawiał: za: Xiędzem,, głos iego zdawał 
się bydź drżącym i niepewny m;: oko> ięgO'» 
zwrócone byłó na; szczęśliwą* żonę, która* 
iak A n io ł  piękna: obok niego siała- Po? 
skończonym  obrzędzie odfeszli, a-da padłam) 
na. ziemię- Uczucie 1 przekonanie Że na< 
zawsze od niego opuszczbnązoslalara, w y­
cisnęło mi1 z usts mimowolnie te słowa:; 
„ah; ia nieszczęśliwa L... lecz w.ten; moment 
opuściły mnie zmysły-

Gdymi przyszła do siebie ,, niebyło iuż  
nikogo w kościele , a podniósłszy się i u -  
kląkłszy, w mieyscu, gdzie stał Oskar, go­
rąco prosiłam* niebios o pomoc db> zniesie­
nia; moich: cierpień bez szemrania ;* osła­
biona i' bezsilna, wyszłam; z kościoła, ko­
lana; drżały podemną; i byłabym bez- 
wątpienia* powtórnie upadła,, gdyby mnie 
niewsparła iakaś stara kobieta, i do domu: 
nie  odprowadziła.• Z wdzięcznością przy— 
ięłam. iey pomoc. —  Tu dopiero-rzuciłam  
się na: szyię dobrey Seeberg',. odkrywając' 
iey  wpszy.slko; w niey. znalazłam* prawdziwą 
grzyiaciołkę. Seeberg.ciesząc mniesiedżia-  
ła  obok m nie,, gd y  obcy iakiś człowiek, 
oddał mi; zapięczętowaną. kartkę- Otwo­
rzyłam-’, i poznałam; rękę O s k a r a 'Drżąc- 
cała,w'yczyrałam następuiącewyrazyrjjprze- 
bacz’ Mdtyl'dcrV. z pozorni winnym? w prą­
dzie;. lecz w rzeczy, same'y. nie lestem nim. 
— Woli moich) rodziców;, przysiędze dane'y 
Kornelii'- którą; wprzód) niż ciebie: po*n.a--
|femy,cnocie;,reiigii,;Uczyniłfein’5Ł megp szczfr-

ścia’ ofiarę, za-'którą rai nikt wynagrodzić 
niepwirafi,, tylko- twoie-przebaczenie." — -
Oskar. —•-

v Posłaniec czekał na odpowiedź; drzącąt 
ręką odpisałam; „Przebacza i wiecznie cię 
żegna- Matylda."—--po*odesłaniu tego bi­
letu* l/.ey mi się zrobiło;' skoro* trochę do* 
sił przyidę, opuszczamy R zym , a ia po-- 

i w racami m  łon o  mo*ey familii; ztamfądt 
dopiero* odbierzesz odemnie wiadoraość«- 

Oskar do Delkontegp.
z R zym u  d. 29 Listopada  

Kornelia■ moią żoną, kocha mnie nad ży­
cie, czyż można* iąs niekorhać? powinie— 
ne'm’ ią uszczęśliwić, i wszystkich sił doło­
żę, aby do ie'y szczęścia- nic niezbywałOo- 

; M atyldcu  odjechała; i przebaczyła; mi; ie— 
stem spokoyny; kontent, nic mi nie bra— 
kuie- Znoszę bez1 narzekania*, bez szem­
rania utratę Ma.. .. Nie!' -— Ah! żebyś ty' 
znał moią; Kornelią', iak ona* dobra, iak, 
czuła?. — Ni a tak prędko* spodzieway się- 
teraz listu* odemnie,,a przynaymnie'y dopó­
ki choć w iedney części, Kornelii i ie'y mi—

, łości godnymi się nie stanę.-
Kornelia ' do L aury.

zR zy m u  d. 30 Listopada.
Przyjaciółka1 tw o ia ies t  szczęśliwą, ora 

ies.t moim ;1 przy.ieżdźay i bądź naocznymi  
świadkiem: szczęścia Kornelii.

M a ty ld a 1 do> K aroliny
H errn d b rf d. 9 , Styczniai-

Przybyłam w ustronie lubego zacisza i nfii 
łono  rnoie'y familii,, lecz nil, t mnie nie por­
znął- Zniieniona*cała, iak eień tyłko cho­
dzę.- Rodzice życzą; sobie , widzieć los móyf 
ustalonym;' postanowiłam1 przeto weyść do* 
klasztoru , żeby nieprzyszła im: myśl wy*- 
dać mnie zamąż; niemoglabyra oddać rę— 
ki bez serca;- a te'm, iuż rozrządzać nie iestf 
w m e y  mocy. "Jak tylko z Wiednia do* 
Heimzee powrócę,, pośpieszę w twoie obję­
cia.

III;.
RYSY GHARAKTERYSTYCZNBi 

ŻYCIA INDIAN;.
(Ciąg dalszy.))

Długa i pustosząca1 woyna pomiędzy'" 
IndyanamuMahy, Oltowy i K.ansy,,miał§i



iHareJcie w ńąść koniec, ;a zgoda nastąpić 
w zgrom adzen ia  przy wielkim ogn iu  w 
,osadach K a n s y ;  stosownie do tego ;ka- 
^ d e  pokolen ie  w y s ła ło  swoich iDepnt'o- 
yw anych, .Którzy iak -mówią, .poszli ;po- 
-grzebać w ziemi -trupów i  móż w d ien -  
iffiy , oraz uprzątnąć wszelkie .zawady- 
5Z drogi. .<— Postępow anie tych posłann i-  
iko vv, kto e było-naygodnieys/.em i nayprzyy 
^woitszem, nie miało dw-óznacznyeh oznak  
-.zgody.

Naczelnik Jnilyan z -tOttow.y ?zwany %w 
jlch ięzyku (Czerwona fin 's  a p rzyby ł  ;pier- 
\wszy od nich z dwoma towarzyszami sw e- 
:go pokolenia , wszyscy ,w -.narodowym -u- 
, i io rze ,  poprzedzeni :przez Melahuka .nio­
s ą c e g o  W am pum  pokoiu; późniey p o p o -  
jłudniu  p rzyby ł naczelnik, Mahy, nazw i­
s k i e m  fia s^ka  ,‘heg a , co znaczy „Światło 
Xigz-yca, także -wlo-warzy-slwie kilku współ­
ziomków. -Obydwom stronom  były  w sk a ­
zane osobne mieszkania >w ieflney z wio- 

;*ek k ra iny  Kansy, gdzie.iubo zswemi go- 
.spodarzami zabrali zna iom ość ,  iednak/.e 
,tego wieczoraieszęze nie by ło  widać mię­
d z y  niemi owego towarzyskiego obcow a- 
;nia» iakie z zaufanemi przyiaęiołmi dzielą. 
/Byli milczącemi, pow ażni iak zw y lk e b y ­
wa w okolicznościach wielk iey  wagi i 
g dy  są do załatwienia -sprawy Państwa 

:albo mówiąc ich językiem: g dy  około o- 
gaia w zgromadzeniu Stanów zasiadać ma- 
,ią. —

Obcowanie i bliższe- s tosunki tow arzy­
skie uw ażaią  ón i  p o d cz as  podobnych  

.obchodów za nieprzyzwoite i nieodpow ja­
dające ich w ysokiem u p rz ezn a cze n iu ; u -  
trzym uią przyte'm, iż brak szczerego zam ia­
ru  zdradza tych, którzy przy lak w ażnera  
zd a rzen iu 'lek k o m y śln o ść  okazuią . W ie­
czorem w wigilią zgromadzenia się Sta­
n ó w ,  ofiarnie gospodarz swym  gościom 

-ziele Heb-ri, poczerni ci udaią się wcześnie 
■ na  spoczynek, aby nauki i natchnienia do- 
.brego ducha, (klóry iak mniemaią, w (aa 
k ich  zdarzeniach zawsze ich odwiedza) tyra 
,jmocnie'y w ich  pamięci u tkw iły , :•**. D ru ­
g i e g o  dnia nasi pe łnom ocnicy  wstawszy 
,Łardzo rano, pili wodę z iednego źródła, 
^ t ą d  udaw szy się do dom u gm innego , zło­

żyli na m iey sen ,  k tóre podczas zgroma­
dzenia się każdy  ,z nich miał zająć, swoie 
W a m p u m  pokoiu . W szyscy po .em  iedli 
p iecz eń  b aw o lą  i sinne potraw y, lecz bar- 
idzo iurniarKowanie,,a w po łudn ie  podczas 
tnaywiększego m palu słońca, palili L u lkę  
jpokoiu  ,vv im ieniu- swoich pokoleń. N ay- 
wyższe wzniesienie się słońca nad hory-. 

.zontjWyobraza u nich naym ocnieyszą przy­
jaźń, gorącość prom ieni s łonecznych, o-  
,z n a cza .pa n i liącą ied n ość um ysłów; a w len- 
-czas.gdy znużen i upałem , udaią się na spo- 
-spoezynek, claią -przeto p o zn ać ,Iż  na zn ak  
.vvzaiemne'y ,ufnoś-;i są.-gotowi, b roń  swą 
[Rod drzewo .pokoiu zagrzebać i pod iegó 
cieniem razem spoczywać; przyte'm czasa­
mi oddaią  się żyw ym  o znakom  rad o śc i ,  
co iednak tą razą dopiero nazaiu trz  nastą­
piło. — Na drugi dzień zszedłszy się ra­
zem , opow iadał każdy  sw óy sen zaczy­
nając od oaystarszego wiekiem; po  chwi­
li tnieco zwrócili rozmow ę sWoią do n ay -  

iWażnieyszych w ypadków iakie ich w ży- 
c in spo tka ły ;  a że rzadko kiedy sposobność 
maią, sk rom nie  o sw ych chw alebnych czy­
nach  mówić, -opovViadaią więc iak n aydo- 

’k ładn iey  w szelkie szczegóły; a k to  ma n ay -  
więcey z nich do m ów ien ia , u w a żan y  ,za 
naywalecznieyszego.

Pom iędzy  temi narodam i mąż czu y n y  
o dobro oyczyzny, niedośw iadcza inacze'y 
zawodu iSW'ego i a k  ty lko  w tey  nadz ie i ,  
że będzie o b rany  p e łn o m o cn ik iem  do za­
w arc ia  pokoiu . —- Nie by ło  p rzypadku , 
aby godność tę, o trzym ał k to  przez prze­
kupstw o i zw ią z k i , lu b  wvplywy famiłiynę; 
osobiste iedynie zasługi, n a d ń ą  im p ra ł  
,wo do takiego zaszczytu K ażdy  prze­
to z niecierpliwością czeka te'v chwili, w 
którey zasługi i ego' za nim m ó*ić  mogą; 
k toby  zaś w tym  p rzypadku  chciał się 
chełpic z swych czynów, ściągnąłby na 
siebie zarzu t n ikczem nego um y słu  i by ł­
by  n ieochybnie  w z g a rd z o n y m  i wyśm iał 
nym . —  T a c y  pełnom ocnicy do zawarcia 
pókoiU wyśła n i,-uważaią siebie za rów nych  
o b c y m  .n acżd n ik o m , a czasami też  n a d
nich się w ynoszą , daiąc im poznać iak są 
m ęznem i i zdolniemi dp obrony- swoi-eJbt 
siedzib, rodzin i współziom ków.
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Jeden  z  naczelników odezwał .się przy  
tey  okazy i z pewnem sam olubstw em , iz 
ty le  swą ręką n ieprzyiacioł po łożył,  żeby 
>v ich krwi mógł p ływać. "  Na to drugi 
obok  n iego  siedzący sp o jrzaw szy  surow o 
n a  całe zgromadzenie , twierdził.- „iż, w 
Łrw i przeciw ników  swoich, wszystkim o- 
b e c n y m m ó g łb y  kąpiel z ro b ić .” Z ak o ń ­
czywszy rozmowę, daw ano sobie na  znak  
p rzy iaźni wzaiem p o d aru n k i .  Młode nie­
w iasty  podaw ały  naczeln ikom  nayw ybor-  
n ieysze kaw ałki pieczystego z baw ołu  i 
kości szpikowe, które przy  węglach opie­
k a n e  są u  n ich  specyałem  ; p o  obiedzie 
zaspokoili  p ragn ien ie  swoie wspólnie u 
jednego  źródła, gdzie każdy  z n ich  wy­
k rz y k n ą ł  głosem b o iow ym  sw em u poko­
len iu  w łaściw ym , a zostawiwszy po tem  
gwoią lulkę p oko iu  i przepaskę z wam­
p u m  u  swoich b y ły ch  nieprzyiacioł,. p o ­
żegnali  się na wzaiem, i dnia  następnego 
ró w n o  ze świtaniem, do siedzib swoich 
powrócili..

Indyan ie  z K ansy  wr tenczas gdy  autor 
pom iędzy  niemą bawił, toczyli w oynę z 
sąsiedzkiemi poko len iam i,  a- napady i«h 
b y ły  częste, natarczyw e i zawsze okropne . 
N apad  taki S zig a h i  zw any iest osobli­
wszym ; uczą się-oni naśladow ać głos i 
własności zwierząt.. Hufiec n ieprzyiacioł 
m aiący  lakow y napad  przedsiewziąść, skra- 
d a  się tak blisko pod mieszkania swoich 
p rzec iw ników , izby r  J g ł  bydź s łyszanym  
i  na śladu i e głos zwierza, na k tóry  w tey 
porze  zwykle p ó lu ią ;  iak np: bełkotanie 
Indyka: na  począ tku  w io sn y ,  kw okanie  
k u r y  w lećie, wycie wilka albo tez b e k . 
sa rny ,  łub  cięlępia bawolego, i t. p. My­
śliwi po ryw ała  się wtenczas do strzelby, 
lecz zamiast zwierzyny, n ap o ty k a ią  nie­
przyjaciela, k tóry  ich otacza. Podczas o» 
w yeh  żayść nieprzyjacielskich, zw abiono 
raz  trzech m łodych myśliwych z poko le­
n ia  K ansy  bełkotan iem  Indyka  do pobli­
skiego lasku; dwóch padło  tru p em  z rąk 
n ieprzyjaciela  k tó rym  zdiato skurę,//. cza­
szek, trzeci, ratotyał s,\yę. życie ucieczką, ; 
Przez dzień cały ibiegaiąc pomiędzy m ie­
szkania swoich współziomków krzyczał 
głosem gOłegłyeli tovyarzyszy; przez co

wezwani w o i o , . p o s z l i  w p o g o ń  z» 
nieprzyjacielem, lecz ich n ied o g n a l i ; po . 
wracaiąc nazad znaleźli ślad nieprzyiacioł 
swoich, napadli nań  i zwyciężyli, a iak o 
trofea zwycięzkie niósł z n ich  każdy cza­
szkową skórę przeciwnika. P rzy  pow ro­
cie pow ita ły  zwycięzców żony  i dzieci ze 
zw ykłym  okrzykiem  radości, mężczyźni 
p rzychy lnym  po takn ien iem  w milczeniu.

Szern-ba-gah, właśnie ten sam k tó ry  się. 
ucieczką ra tow ał, u radow any  ty m  szczę­
śliwym wypadkiem , zbliżał się do starców 
r woiow ników , którzy paląc lulkę pod ie- 
d n y m  drzewem siedzieli, ale ei postrzegł­
szy go, zaraz się oddalili. T akow a kara 
była m u  nieznośną; nieprzemówiwszy sło­
wa, n ie  pożegnaw szy  się naw et z swoią 

’ rodziną , odszedł w niewiadome s trony  i 
przez cały czas p oby tu  au to ra  po między 
niemi, niepow rócił iuż do swego pokole­
nia-, ani wiadomo było gdzieby się obracał. 

(D okończenie  późniey.)

rv
B A Y K  A.

Szczury i Beczka FFina. 
przez  Z i . . . . .  i?,.;..

Szczury na beczkę z winem, gniewały się
srodze,

Ze przy wyiściu z kryiow ek, stała im: na
drodze;

A by się więc ie'y po zb y ć ,  razem się z łą ­
czy ły ,

I ogryzać-'obręcze , wzięły z cale'y siły.
T ak  więc gdy się pastwiły, n ierostropnyra  

czy n em ,
Pękła beczka, i ostrym  zalała ich winem.

. V.
A N E G D O T  A.

Zapytanym Milton-, zkąd pochodzi, że w 
niektórych kratach, X iążęta krwi iuż w 
cz ternastym  ro k u  staią; się zdolnym i do  
rząd żeni a. - ,k r a i e m ; gdytymczasera., dopie­
ro- w ośmnasl ym żenić się im  iest wol­
no? Odpowibdział:-— Dla: tego, że latWie'y 
rządzić ca łym  narodem , iak kobietą^


